




Modlić sie oczami, uszami 
i wędrowaniem ... 

- czvli o tvm

jak sie 1ałr1vmać nad pięknem świała 

akacje, to mówiąc najkrócej spotkanie ze słońcem, lasem, 
wodą. To czas podarowany przez Pana Boga, by każdy z nas 

mógł odpocząć. To także wiele większych i mniejszych podróży, 
wycieczek, koloni, biwaków. Gdy będziecie wędrować, zwiedzać, 
biegać, a nawet gdy usiądziecie przed swoim domem czy blokiem 

- miejcie uważnie otwarte oczy i uszy: patrzcie i słuchajcie, ponie­
waż z patrzenia i słuchania rodzi się mądrość.

P
osłuchajcie, jak dawniej przygotowywano się do podróży.
Przed wyruszeniem w drogę proszono księdza o Mszę Świętą 

i modlitwę za wyjeżdżających, aby dotarli do celu i szczęśliwie 
powrócili do domu. Polecano ich opiece Archanioła Rafała 

i świętego Krzysztofa - opiekunów podróżujących. Przed wyjś­
ciem z domu podróżny całował krzyż, by droga mu służyła, 

a on by sprawował się dobrze i był wierny Panu Bogu. 
Może warto by niektóre z tych zwyczajów 

wprowadzić i dzisiaj. 

Przed wakacyjnymi wyjazdami ;warto 
uświadomić sobie, że cala nasza 
Ojczyzna kryje wiele darów i chce 
się z nami nimi podzielić. 

Gdy staniesz nad brzegiem, morze przybiegnie falą do twoich stóp, 
ucałuje cię i ucieknie. Za chwilę znowu powróci, opryska cię 
perełkami wody, wyrzuci muszelki, zamoczy piasek na plaży 
i nieustannie śpiewać będzie swym szumem. 

Gdy wejdziesz do lasu, otoczą cię kolumny drzew, jak w sali tronowej 
starodawnego zamku, zobaczysz wiele odcieni zieleni, nasłuchasz się 
szumu liści i śpiewu ptaków, cichutkiej muzyki owadów. 

Wielobarwne łąki ukryte w głębi poczęstują pachnącymi poziomkami 
i malinami ukrytymi w cieniu, a u stóp pochylać się będą jagody 
oczekujące tylko by wymalować buzie na pyszny, borówkowy kolor. 

A 
le ... morze, las, łąka i cały otaczający nas świat
wymaga dobrego i kulturalnego zachowania . 

. Te wszystkie Boże dary, należy szanować i kochać. 
Szanować to znaczy: nie zrywać, nie niszczyć, 
nie śmiecić, nie hałasować. Przypomnieć tym, 
co o tym zapomnieli. 

Modlitwa wakacyjna 
Uwielbia Ciebie, Panie, ziemia urodzajem pól 

Uwielbia Ciebie, Panie, cały świat! 
Tęczą kolorów, morzem wzorów, krajobrazów gór 

Spraw, bym Cię wielbił, Boże, 
także ja. 



Bliżei Pana Jezusa - Ofwwiadame eu,<lłl9eliczłte 

Tajemnica Nawiedzenia 
(Łk 1,39-45) 

Witaj, to ja Łukasz! 

Zapewne pamiętasz, bo przecież pisałem o tym Teofilowi zaraz na 
początku księgi, jak Maryja poszła do swojej krewnej Elżbiety w góry. 
Wiesz, to zastanawiające, bo w Palestynie nie było w zwyczaju, żeby 
kobieta sama wyruszała w podróż. Jak jeszcze spojrzysz na mapę 

i zobaczysz, że między 
miasteczkiem Nazaret 

- skąd Maryja wyruszyła
- a Ein Kerem - gdzie naj-
prawdopodobniej miesz­

kała Elżbieta, było prawie
140 km to wydaje się to
jeszcze bardziej niesamo­
wite. Maryja, wbrew wszel­
kim zwyczajom, wbrew
tradycjom, sama wyrusza
w niebezpieczną drogę,
aby dotrzeć do swej
krewnej Elżbiety.

Mogła przecież poczekać i dołączyć się do jakiejś grupy wędrowców, któ­
rzy pewnie nierzadko przemierzali Galileę, kierując się do Judei. A jednak 

- Maryja z pośpiechem wyrusza, aby podzielić się radosną nowiną ze swo­
ją krewną Elżbietą. Kiedy przybywa do Elżbiety najpierw pozdrawia ją.
Zapewne powiedziała, jak to jest w zwyczaju Izraelitów: szalom - pokój!
Zatem Maryja wchodząc do Elżbiety mówi pokój Wam, pokój temu do­
mowi. Co więcej, Maryja nie tylko mówi pokój. Ona ten pokój wnosi do
domu. Ona, wraz z Synem, którego nosi pod swoim sercem, sprawia,
iż pokój zamieszkuje w domu Elżbiety i Zachariasza.

Na głos Maryi, porusza się dzieciątko w łonie Elżbiety. Rzec by można, iż 
następuje spotkanie nie tylko dwóch matek, ale i dwójki, jeszcze nie naro­
dzonych dzieci. Jezus sprawia radość Janowi, który ma iść przed nim, aby 
MU przygotować drogę. 

Elżbieta, pełna szczęś­
cia i radości, błogosławi 
Maryję, która nosi 
w sobie Zbawiciela. 
Zaraz jednak potem, 
jakby jeszcze nie mogąc 
uwierzyć szczęściu, 
które ją spotyka, pyta 
czemu zawdzięcza to, 
iż odwiedza ją Matka 
Boga? Cieszy się i radu­
je, że Maryja uwierzyła 
w słowa, które powie­
dział jej Anioł Pana. 

Wiesz, tak sobie myślę, że nadchodzące wakacje też powinny być dla cie­
bie takim niezwykłym czasem. Czasem, kiedy wzorem Maryi pójdziesz 
do swoich najbliższych, po to, aby jak Maryja - pomagać im, dawać im 
radość. Wiesz, ty masz być jak Maryja - masz wszędzie tam gdzie pój­
dziesz wnosić pokój. Wtedy, jak Maryja, będziesz miał w sobie Jezusa, 
bo Jezus mieszka w każdym, który służy innym ludziom. 

Radowałem się, że tyle razy mogłem do Ciebie pisać moje listy. Tak, jak 
Teofilowi, tak i tobie chciałem pomóc, abyś uwierzył w Jezusa. Niech dalsze 
twoje życie, będzie czasem, kiedy będziesz wzorem Maryi służył braciom. 
Niech będzie też czasem, kiedy będziesz uczył się Chrystusa - będziesz 
czytał i poznawał JEGO Ewangelię. Bo przecież, aby GO pokochać, 
najpierw trzeba GO poznać. 

Twój Łukasz 



Bliżei Pana Jezusa - Ot,.ol.l7iad.ame bihlijn.e 

Po ucieczce z Egiptu i przejściu przez 

wędrowali przez � w kierunku ziemi Kannon.

� $ Gdy byli blisko kresu d
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zwiadowców, by na własne� �zobaczyli, a potem 

opowiedzieli rodakom, jak wygląda ziemia Kannon. Wybrano 

, którzy kierowani przez wyruszyli w drogę, 

na pełną wrażeń wyprawę w nieznane. Gdy przekroczyli granice 

kraju Kannon, zobaczyli, że jest on piękny i obfituje w dorodne 
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, warzywa i piękne 

podziwiali 
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mieszkali. Ucięli też gałązkę z jednym .. · tak dorodnym, 

opowiadać co słyszeli i widzieli. i Kaleb 

cieszyli się, że kraj do które o idq, jest taki piękny 

pokonać, aby osiedlić się w ziemi Kannon. Zaczęli nawet 
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jednak pobłogosławił odważnym 

nie bali się trudów i cieszyli się pięknem kraju. 

Warto pamiętać, że szczęśliwy jest ten, kto nie boi się 

pokonywać trudności i zniechęcenia, by lepiej poznawać świat 

i cieszy się dobrem, które już otrzymał. 

Gdy rozwiążesz rebus dowiesz się jak cecha potrzebna jest tym, 
którzy chcą w życiu dużo osiągnąć. 



Wszyscy, którzy prześlą prawidłowe odpowiedzi 

otrzymają płytę CD z„Piosenkami promyczkowymi" 

oraz książkę „Patronowie Polski". 

Ponieważ chcemy, aby nagrody uroczyście wręczył Wam ksiądz proboszcz lub katecheta, 

prosimy o podanie oprócz swojego adresu, także adresu parafii lub szkoły. 

�����(,®� 
1. SŁABO O POWIERZONE OWCE TROSZCZYŁ SIĘ NAJEMNIK. 

2. WINNYM KRZEWEM JEST PAN JEZUS. 

3. PAN JEZUS TYCH, KTÓRZY WYPEŁNIAJĄ JEGO POLECENIA NAZYWA PRZYJACIÓŁMI. 
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Na początku Ewangelii W czasie Przemienienia na Górze 
św. Marek opisuje: Tabor obokPana Jezusa byli: 
Narodzenie Jezusa [AJ Abraham i Eliasz 
Chrzest w Jordanie [ID Mojżesz i Eliasz 
Cud w Kanie Galilejskiej [cJ Dawid i Salomon 

Pan Jezus przebywał na pustyni: 8. Uboga wdowa wrzuciła do skarbony:
Trzy dni [Aj Denara 
Tydzień B Dwa pieniążki czyli jeden grosz 
Czterdzieści dni C Dwa sylke 

Pierwszymi uczniami Jezusa byli: 9. Ogród Getsemani znajdował się
Szymon i Andrzej w pobliżu:
Mateusz i Jan [AJ Góry Tabor 
Tomasz i Marek w] Góry Synaj

C Góry Oliwnej 
Uzdrowionemu z trądu 
Pan Jezus kazał: 10. Judasz, który zdradził
Pokazać się kapłanowi Pana Jezusa był:
Odbyć pielgrzymkę do Jerozolimy A Jednym z apostołów 
Obmyć się w Jordanie B Żołnierzem Piłata 

C Służącym arcykapłana 
Powołany na ucznia Lewi, 
syn Alfeusza był: 11. Razem z Panem Jezusem
Rybakiem byli ukrzyżowani:
Celnikiem A Dwaj apostołowie 
Kupcem B Kilku buntowników 

C Dwaj złoczyńcy 
Którego z wymienionych apostołów 
nie było przy wskrzeszeniu córki 12. Grób w którym złożono Jezusa
Jaira: należał do:
Jana [AJ Maryi 
Piotra LB] Józefa z Arymatei 
Andrzeja r-c Mateusza 



Panie Jezu! ... 

........ -

Ty przez przemienienie na Górze Tabor 
ukazałeś uczniom swoje bóstwo i umocniłeś ich wiarę. 

Proszę Cię, aby każde moje spotkanie z Tobą 
przemieniającym w czasie Mszy Świętej 

zwykły chleb i wino w Najświętsze Ciało i Krew Swoją 
było dla mnie okazją do wzmocnienia mojej wiary. 





W czasie wakacji w wielu miejscowościach 
odbywają się uroczystości odpustowe, 

które można nazwać imieninami parafii i jej patrona. 

Od wielu już wieków uroczystości odpustowe nabierały 
i nadal nabierajq, coraz barwniejsz�j i bogatszej formy 

obchodów. Wyrazem tego są: Msza Swięta z uroczystą 
procesjq, pięknie przystrojony kościół, kolorowe kramy, 
a także koncerty i festyny organizowane przy tej okazji. 

Nie można zapomnieć, że z tą uroczystością zwi(lZany 
jest szczególny przywilej uzyskania odpustu zupełnego, 
czyli darowania kary doczesnej za popełnione grzech. 
Aby go uzyskać trzeba spełnić następujące warunki: 

Pamiętaj, że w ciqgu roku jest jeszcze wiele innych okazji, 
aby uzyskać odpust zupełny. 

Wyjątkowo uroczyście przeżywane są 
odpusty w sanktuariach czyli miejscach, 
gdzie szczególnie oddawana jest cześć 
Panu Bogu, Matce Najświętszej 
lub świętym. Niektóre z nich trwają 
cały tydzień, a uczestniczą w nich 
nie tylko mieszkańcy danej miejscowości, 
ale rzesze pielgrzymów z bliższych 
i dalszych zakątków kraju. 

Polecamy piękną legendę „O Przemienieniu 
Pańskim w Nowym Sączu", która opowiada 
jak babcia przybliżyła Kasi historię 
tego sanktuarium w drodze powrotnej 
z uroczystości odpustowej. 



Księżna Kinga przyszła na świat
jako trzecie dziecko króla Węgier 
Beli rv. Urodziła się prawdopodobnie 

5 marca 1234 roku w Ostrzykomiu. 
Jako pięcioletnia dziewczynka przybyła 
do Polski, aby poślubić 12-letniego księcia 
krakowsko-sandomierskiego, Bolesława. 
Małżeństwo to było podyktowane przede 
wszystkim względami politycznymi. 
Chodziło bowiem o zespolenie sił państw 
Europy Wschodniej i Środkowej, prze­
ciwko zagrażającym Tatarom. Kinga 
spełniając wolę rodziców i polskich 
możnowładców w 1246 roku poślubiła 
księcia Bolesława. Mimo to, w swoim 
sercu żywiła wielkie pragnienie złożenia 
Bogu ślubu dozgonnej czystości. 
Od męża uzyskała zgodę, aby w małżeń­
stwie mogla zachować dziewictwo. 
Kiedy w 1279 roku zmarł książę Boles­
ław nalegano, aby Kinga wzięła w swoje 
ręce władzę książęcą. Ona jednak opuś­
ciła dwór i wstąpiła do ufundowanego 
przez siebie klasztoru sióstr klarysek 
w Starym Sączu. Tam 24 lipca w 1292 
roku zakończyła życie. 

Łaski i cuda dokonujące się przy jej grobie, nieustanny napływ pielgrzymów,
a także żywa pamięć o Pani Ziem Sądeckich sprawiły, że wierni wnet po śmierci 

czcili ją jako świętą. Jednak wiele przyczyn złożyło się na to, że dopiero po 400 latach 
(w 1690 r.) została ogłoszona przez Stolicę Apostolską błogosławioną, a po kolejnych 
300 latach świętą. Uroczysta kanonizacja odbyła się 16 czerwca 1999 roku w Starym 
Sączu, w czasie siódmej pielgrzymki Ojca św. Jana Pawła II do Ojczyzny. 

Kasia, 
Czy Msza Święta w sobo­

tę jest tak samo ważna 
jakw niedzielę? 

Ks. Grzegorz 
Pierwsi chrześcijanie gromadzili 

się na Eucharystii łazwyczaj w niedzie-
lę. Dzisiaj Msza Swięta jest odprawiana co­

dziennie i oczywiście każda Eucharystia jest 
taka samo ważna, niezależnie od tego w jaki 
dzień tygodnia jest sprawowana. Jednak nie­

dzielna Msza Swięta ma wyjątkowy charak­
ter, z tej racji że Pan Bóg po stworzeniu 

świata pobłogosławił dzień siódmy i uczynił go 
świętym, w tym dniu także Jezus zwyciężył 

śmierć, bo zmartwychwstał i dał nam udział w 
żY,ciu wiecznym. Przez uczestnictwo we Mszy 

Swiętej jako wspólnota Kościoła świętujemy 
Dzień Pański-niedzielę, gromadzimy się na 

wspólnej modlitwie jako parafia, aby wielbić 
Boga i dziękować Mu za to, że opiekuje się 

nami. Wypełniamy przez to III przykazanie 
Boże: ,,Pamiętaj, abyś dzień święty święcił". 

Jeżeli przewidujemy, że z ważnych racji nie 
będziemy mogli uczestniczyć we Mszy Świę­
tej niedzielnej, to idziemy do kościoła w so­

botni wieczór, zwłaszcza do tych parafii, 
gdzie sprawowana jest liturgia Mszy Świętej 

z niedzieli. 

Angelika, kl. IV 
Dlaczego w ciqgu dnia 
kościoły sq zamykane? 

Ks. Grzegorz 
Kościół jest miejscem świętym, 
w którym obecny jest Jezus 
w Najświętszym Sakramencie. 
Czeka On tam na nas, aby z nami 
się spotkać. Stąd też każda pa­
rafia stara się o to, aby kościół 
także w ciągu dnia był otwarty. 
Niestety zdarza się, że nawet 
Dom Boży jest miejscem nie­
uszanowania, złego zachowania 
niektórych ludzi,.a nawet 
kradzieży. Aby tego uniknąć, 
niestety niektóre kościoły 
w ciągu dnia są zamknięte. 

Zachęcamy Was do nadsyłania pytań do księży, którzy bardzo chętnie 
odpowiadajQ. na nie; możecie też do nich dołQ.czyć swoje zdjęcia. 

W kolejnych miesiącach na Wasze pytania będą odpowiadać: ojciec Piotr Dettlaff z Radia Maryja 

i TV Trwam, ks. Marek Dziewiecki, ks. Grzegorz Rzeźwicki oraz inni księża. 



Konrad 
Ja dopiero dwa lata 
należę do zespołu. 
Najbardziej wspomi­
nam mój pierwszy 
pobyt z Promyczkami 
nad morzem i „chrzest 
morski", którzy 
przygotowali dla nas 
harcerze. Gdy chodzi 
o koncerty to najbar­
dziej podobał mi się

k Koncert w Sali Kon-oże dla kogoś będzie to dużym zas ocze-
gresowej w Warsza-

niem, ale Promyczki spotykają się nie tył- wie, we wrześniu
ko w czasie roku szkolnego. W ciągu całego roku, tamtego roku. 
a także na wakacjach, wyjeżdżają na koncerty 
do różnych miejsc w kraju i zagranicq_. Od pięt-

nastu lat, czyli od samego początku istnie-
nia zespołu, najstarsze Promyczki razem 

z opiekunami spędzają część wakacji. 
Są to tzw. warsztaty szkoleniowo wypo­
czynkowe. Bardzo często organizowane 
są one pod namiotami nad morzem na 
bazie obozów harcerskich. Przez trzy 

lata wypoczywaliśmy w Unieściu koło Miel­
na, następnie w Jarosławcu, a ostatnie dwa 

lata w Orzechowie koło Ustki. W tym roku 
wybieramy się do Karwii. 

muz: Joachim Mencel, słowa: Basia Stępniak-Wilk 

1. Kto ma balkon - na balkonie
A kto w lesie - na polance
Kto podlewa pelargonie
i kto pije mleko w szklance

Niech śpiewa Alleluja, Alleluja,
O! A-allelu-uja. 2x

2_ Kto do szkoły dźwiga teczkę 
i kto klamki nie dosięga 
i kto wstydzi się troszeczkę 
W dzień powszedni i od święta 

3_ Kto nad wodą ten na moście

A kto w drodze - z mapą w ręce

w ciszy i gdy przyjdą goście

i dopóki bije serce 

Śpiewajmy Alleluja, Alleluja,
O! A-allelu-uja. 2x 

Patrycja 
Bardzo miło wspominam 
wszystkie wyjazdy 
z zespołem. Cieszę się, 
że i w tym roku mogę 
pojechać na obóz nad 
morze, ale z wszystkich 
moich „promyczkowych" 
wyjazdów najbardziej 
wspominam jednak pielg­
rzymkę do Rzy�u na 
imieniny Ojca Swiętego 
Jana Pawła II. Nasz śpiew, 
taniec i prywatna audien­
cja w Sali Klementyńskiej 
na zawsze pozostaną 
w mej pamięci. 



2 2 Warto wiedzieć

Już od pierwszych dni czerwca 

można się wybrać na szlak 

Jana Pawła li Pociągiem Papieskim. 

Ten specjalny pociąg wyrusza 

z dworca głównego w Krakowie 

i podąża do Wadowic zatrzymując się m.in. 

w Łagiewnikach i Kalwarii 

Zebrzydowskiej. Cieszymy się bardzo, 

że ten wyjątkowy pociąg został 

wykonany w Nowym Sączu. 

Lipiec/ 
Sicrpie6 
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Nawet najsłabszy uczeń w szkole ;wie, z od jałową pustynią Sahary 
n:ozciąga się ogromne morze. W miejscach/ �dzi� dskórna woda znajdu­
je się tuż pod powierzchnią rozkwitąią pttzepięl'<rte oa 

Wszędzie zresztą wystare:zy,oby przewiercić piaski, 
ziemnego morza, aby stworzyć wspaniałą oazę. 

Trzeba by jednak kopać dostatecznie głęboko. 
Wśród jałowych ludzkich pustyń - a są nimi wielkie miasta liczące milio­

ny mieszkańców - każdy człowiek wierzący jest stanowiskiem wiertniczym 
i jego zadanie pole9!l na dosięgnięciu niewyczerpanego źródła miłości,, 
nieznanego ukrytego Boga, który może zaspok · · sze 1e u
gnienia. , 

� „Pustynia zakwitnie" - to biblijna obietnica zawsze aktualna. trzeba 
nam wiertaczy. 

----- � 
__.-- t.: ,,Przypowieści i obrazki" 
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Misyjny koncert 

W okresie wielkanocnym, 24 kwiet­
nia, japoński chór dziecięcy z Saporo 
dał koncert muzyki religijnej w rzym­
skiej Bazylice św. Piotra. Koncert był 
zatytułowany: ,,Pokój na świecie". 

Wykonawcy poświęcili swój 
występ pamięci polskich 
franciszkanów konwentu­
alnych, przybyłych w ro-
ku 1930 jako misjonarze 
do Japonii. Byli to: 
św. Maksymilian Kolbe, 
brat Zenon Żebrowski 
i brat Hilary Łysakow­
ski. Z nich trzech brat 
Zenon pozostał w Kraju 
Kwitnącej Wiśni do koń­
ca długiego, 90-letniego 
życia. 

Kochane dzieci! 

Weźcie sobie do serca prośbę Oj­

ca Świętego Benedykta XVI, który pod-

o modlitwę w swojej intencji. 

Podczas wakacyjnego wypoczynku pamię­

tajcie także o wszystkich misjonarzach, 

którzy głoszą Chrystusa Waszym ko­

lorowym braciom. 

Przeżywszy wybuch bomby atomo­
wej w Nagasaki, otoczył opieką ofiary 
wojny. Stale organizował działalność 
charytatywną, śpiesząc do wszystkich 
potrzebujących i zachęcając innych, 
by nieśli im pomoc. Zyskał u Japoń-

czyków szerokie uznanie i pamięć 
o nim trwa wśród nich nadal.

Brat Zenon Żebrowski zmarł
w roku 1982. 26 
kwietnia br. wła­
śnie przypadła 
24. rocznica je­
go pogrzebu. 
Ten protestan-
cki zespół wy-
stąpił również 
w Warszawie. 

Na dstawie KAI 

•
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do tego mi yjnego 
święta są djęcia . 
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Dla naszych rówieśników 

�
ł 
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,,Wszystko, co uczyniliście jed­

nemu z tych braci moich naj­

mniejszych, Mnieście uczynili". 

(Mt 25, 40) 

Jesteśmy dziećmi z kółka 
misyjnego, które powstało 

we wrześniu 2005 r. przy 
I Szkole Podstawowej nr 14 

w Krośnie (woj. podkarpac­

kie). Jest nas 13, ale mamy 
nadzieję, że wkrótce będzie 

nas więcej. Bardzo cieszymy się z tego, że możemy pomagać naszym rówieśni­

kom w Afryce. 
Do tej pory udało nam się zebrać pieniądze na adopcję dziecka z Kamerunu, 

finansując w ten sposób jego naukę. W listopadzie przeprowadziliśmy w naszej 

szkole loterię fantową. Zebrane pieniądze przekażemy dzieciom z Afryki. Sprze­
dawaliśmy również stroiki - ,,sianko wigilijne" wykonane przez dzieci i panie ze 
świetlicy szkolnej, które w ten sposób także przyczyniły się do pomocy biednym 
dzieciom na misjach. Spotykamy się także z misjonarkami zapraszanymi przez 

nas do naszej szkoły i w ten sposób dowiadujemy się coraz to więcej o misjach 

i misjonarzach, których staramy się wspierać naszą modlitwą. 
W grudniu zorganizowaliśmy jasełka. Zostały one zaprezentowane w naszej 

szkole, w przedszkolu oraz w Specjalnym Ośrodku Szkolno-Wychowawczym 
w Strzyżowie, by wnieść tamtejszym uczniom uśmiech i radość z narodzenia 

Chrystusa, aby choć na chwilę zapomnieli o swojej chorobie. 

Pragniemy podzielić się z innymi tą radością, że możemy pomagać innym po­

trzebującym dzieciom, dzieląc się tym, czym możemy i ofiarując im swój skrom­
ny „grosik". Pozdrawiamy wszystkich Czytelników „Echa dzieciom"! 

Dzieci z kółka misyjnego w SP-14 w Krośnie 
z katechetką Anną Rzegocką 

Jakie są 
afrykańskie dzieci? 

cz. 2 

Dzieci bawią się tak zwyczajnie i pro­
sto. Ostatnio nauczyłem się gry z garścią 

kamyków, więc można w to grać wszę­

dzie i zawsze. Najczęstszą indywidualną 

zabawą jest toczenie jakiejś obręczy 
za pomocą kija. Starsze dzieci, szczegól­
nie chłopcy, mają zabawki, nie są one 
jednak „made in China" i kupione w hi­
permarkecie, lecz robione przez nie sa­
me. Wierzcie mi, że swoją pomysłowością mogły­
by zadziwić niejednego konstruktora, np. samo­
chodziki zrobione z drewna, które jeżdżą i „warczą". Inne 
nawet są w stanie zrobić gitarę, która stroi doskonale. 

o. Krzysztof Ferenc CSSp
Bangassou, Republika Środkowoafrykańska, Afryka 

cdn. 
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Ważne dni! 

bł. M,.uii Teresy 
Ledóchowskiej 

św. Benedykta 
- P,1trona Europy

św. Brygidy 
- Patronki Europy

Pr,emienienie 
Pańskie 

św. Teresy 
Benedykty 
- Patronki Europy

Urouystość 
Wniebowzięcia 
NMP 

Uroczystość NMP

Częsłoc how kiej 

KRZYŻÓWKA 

W odpowie<!nie pola wpiszcie nazwy miejsc, które od­
wiedził Ojciec Swięły Benedykt XVI, przybywając do Polski. 
Kolejno odczytane litery z kratek utworzą rozwiązanie. 
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Tak o bajkowej krainie, która powstaje 
w Kopalni Soli w Wieliczce opowiada 

wesoła piosenka. 

Trochę więcej o tej tajemniczej krainie i mieszkających 
w niej Soliludkach, Solizaurach, Soloniach, a także o Smoku 
Wawelskim i Skarbniku możecie się dowiedzieć z pięknie 
ilustrowanych książek Beaty Kołodziej. 

Z okazji Dnia Dziecka Kopalnia Soli zorganizowała 
dla najlepiej czytających dzieci z Małopolski specjalny 
koncert, który uświetniły swoim śpiewem Promyczki. 
W ten sposób też rozpoczęła się w Małopolsce akcja 
,,Cała Polska Czyta Dzieciom': 
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My i nasi przyiaciele - JA.au anliści

• Uczniowie kl. Ili SP

z Bytomska

• Uczniowie SP w Charlężu

• Oliwia Jaroszewska

z Jastrzębia Zdroju

w S211st:kick, 
kt6r2Lf tiadesłali 

zdjęcia 2. b�, 
a także 11fck, 

kt6r2Lf W' ttiaj!A. troS2.C2lłli się 
C, kafJia.ki. 

oraz. ftnLfgc,toU71fU1ali 
d.ottwu1e ołt:aro.fki.

�, 
że .llatka Najświętsza 
hojnie kaidegc, nagł"CJdzi 

UCVUiłt\ł. łaskatt.i. 

Uczniowie kl. Ili SP z Bytomska 

Uczniowie SP w Charlężu 

Oliwia Jaroszewska z Jastrzębia Zdroju 

Kasia Boruch, kl. I - MDK Nowy Sącz 

Magdalena Paśko, kl. li - Rzeszów 
Sabina Jarzębiak, kl. Ili - Czaczów 



My i nasi przyiaciele - U.czę si.ę i bawię 

Opracowanie: Renata Hołota, Ewa Kulig z Katolickiej Szkoty Podstawowej w Nowym Sączu. 

Pięknie piszemy 

Podziel ciąg liter na sześć wyrazów i zapisz je poniżej. 

Latowa ka ci el ody I aso ku I a ryp i esek 

-- ---------

Dokończ rozpoczęte szlaczki - możesz skorzystać z różnych kolorów 
kredek lub pisaków. 
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Posłuchaj uważnie wiersza Małgorzaty Strzałkowskiej i powtarzaj go 
coraz szybciej: 

BĄK 

Spadł Bąk 
na strąk, 
a strąk 
na pąk. 

Pękł pąk, 
pękł strąk, 

a bąk się zląkł. 

Pokoloruj obrazki i dopisz brakujące litery. 

( 

fu�a-

-ri Q,



G, My i nasi przyjaciele - nasza szkoła

Moja ulubiono piosenko, którq 
ułożyło nasza grupo no kon­

kurs: Jedzie John macha las­
sem ... o po Zakopanym rozlega 

się głos: Sios o o niej! 
Daniel 

Pierwszy raz brałem udział 
we Mszy Świętej, która była odprawiana 

nie w Kościele, ale na tle gór. Ołtarz był 
z kamienia, który razem z kolegami 

przyciqgnęliśmy z lasu 
Norbert 



Anna Mirowska

Boże, piszę list do Ciebie, . . 
bo chcę wiedzieć, jak jest w niebie.

Czy u Ciebie widać ziemię 
tak jak z okien samolotu, 
czy zwyczajnie, tak po prostu,

jak przez okno, albo z m?stu, 
gdy pod nami rzeka płyni�. 
Dużo śniegu jest tam w z1m1e?
Czy tam stale słońce ś�ieci

_
? . 

w co się w niebie bawią dz1ec1?
Czy tam wszystko jest �ieb_ieskie?

Czy na spacer z moim pieskiem 

wyjdę, jeśli będzie 1:rze?a? 
Czy się nie wychodzi z nieba:
tylko patrzy z małej chmurki
na dolinki i pagórki, 
na komary, gdy zabrzęczą
ponad kolorową tę�zą? 
A na koniec mego listu 
chcę pozdrowić Cię. Po prostu
mama mówi, że tak trzeba. 
Chociaż ja piszę do nieba, .
wiem, że najważ�iejsze �drowie!

A więc szybko m1 odpowiedz. 

4ra?:� 
Joanna Kulmowa 

Ja dziękuję panu 
panie Janie Christianie 
za to bardzo dziecinne bajanie. 
Za kominiarczyka co się kochał w uu.::� 
Za słowika - że miał ży_we serce. 
Za szkiełko Królowej Śniegu. 
I za smutny los żołnierza cynowego. 
Za księżniczkę na ziarnku grochu. 
Za Cień, który trwa przy mnie wszę 
I za każde brzydkie kaczątko 
co wie teraz 
że łabędziem 
będzie. 

4rof �ca&z Stwru 
Ewa Stadtmuller 

Ciągle o mnie zapominasz, 
gubisz jak do domu klucze, 
a ja czuwam wciąż nad tobq, 
już się tego nie oduczę. 
Chociaż złościsz się i wzbraniasz, 
chociaż nie chcesz słuc , rad 
ja skrzydłami cię osła 
gdy od zła ciemnieje św, 
Choć udajesz, że mnie nie znasz, 
Nie zostawię Cię i już, 
nie obrażę się, nie zniknę, 
bo cię kocham 

Anioł Stróż 



Siódme przykazanie Boże 

,,Nie krac.Wf" 

Niebieska torebeczka 
Sabinka lubiła chodzić z mamą do 
sklepu. Nad drzwiami wisiał szyld 
z napisem „Towary mieszane", a wew­
nątrz -ileż było różności! Chleb i bułki, 
czekolada i kiełbasa szynkowa, zeszyty 
i ołówki, zabawki i guziki. Najbardziej 
jednak podobały się Sabince małe, 
kolorowe torebeczki z długim paskiem 
-do noszenia na ramieniu. Były w róż­
nych kolorach, a na każdej namalowane
było jakieś zwierzątko. Zajączek, ka­
czuszka, królik, sarenka. Najpiękniej­
sza była niebieska torebka z misiem.
Sabinka postanowiła uprosić mamę,
aby kupiła jej tę właśnie.
Była sobota i mama robiła duże zakupy.
Z trzymanej w ręku kartki wyliczała,
co pan sprzedawca ma jej podać.
A Sabinka gładziła dłonią niebieski
jedwab wybranej torebeczki, która wi­
siała wraz z innymi na wystającym ze
ściany kołku. Paski były na tyle długie,
że dzieci mogły wybierać same wśród
rozmaitych torebek.

-Mamusiu, kup mi tę niebieską, o, tę -
prosiła Sabinka. Kupisz mi? Tę z misiem,
dobrze?

-To z pewnością bardzo drogie, moje
dziecko -odparła mama. Proszę pana,
ile kosztuje ta torebka?

- Cztery złote i dwadzieścia groszy -od­
powiedział sprzedawca.

-No, widzisz, jaka droga - rzekła mama.

- Nie mam tylu pieniędzy. Może kiedyś,
później. I mama zaczęła nadal wymieniać
zakupy z listy.
Sabinka zamilkła. Zbierało jej się jej na
płacz. Bardzo chciała mieć tę torebkę.
Juro niedziela, wzięłaby ją do kościoła,
bo stara torebka jest już taka zniszczona.
Beata ma nową, różową z żółtym kur­
czątkiem. Dostała od brata na imieniny.
Cztery złote dwadzieścia groszy -to prze­
cież nie tak znowu dużo.
Sabinka pociągnęła lekko za pasek. Toreb­
ka zsunęła się z kołka i upadła tuż obok
nóg dziewczynki. Nikt tego nie widział.
Sabinka była zasłonięta przez mamę, nikt
nie zwracał na nią uwagi. Trzymała wciąż
w dłoni pasek od torebki. Wystarczyło pod­
ciągnąć ją w górę -była taka leciutka! -
i schować pod płaszczyk. I Sabinka zrobiła
to! Serce biło jej mocno, a na policzkach
ukazały się rumieńce.
W reszcie mama załadowała zakupy do
dwu siatek i obydwie wyszły ze sklepu.
Sabinka milczała i zastanawiała się co
będzie dalej! Nie przyzna się mamie za nic
na świecie! Ani nikomu! Ale ... przecież
jutro pójdzie do kościoła z rodzicami
i starszym bratem. Nie może wziąć tej
torebki. Na razie schowa ją do szuflady
z zabawkami.
Po powrocie do domu Sabinka nadal
by.la milcząca i niespokojna. Zaczynało ją
dręczyć sumienie, ogarniał ją dziwny

strach, nie potrafiła się cieszyć z tego, 
że w szufladzie leży wymarzona niebieska 
torebka. A kiedy jeszcze przed popołud­
niowym odrabianiu lekcji mama zaczęła 
ją przepytywać z dziesięciorga przykazań, 
zdenerwowanie Sabinki wzrosło. Kiedy 
miała powiedzieć: ,,siódme -nie kradnij", 
rozpłakała się głośno, wstała od stolika 
i przyniosła z szuflady niebieską to ebkę. 
Mama patrzyła zdumiona. 

-Ukradłaś ją w sklepie, tak?
Szlochanie dziewczynki było
wystarczająca odpowie­
dzią. Chciała rzucić się
w ramiona mamy, ale
mama odsunęła ją lekko
od siebie i rzekła
ze smutkiem:

- Idziemy do sklepu.
-Ależ, mamusiu, jest
już zamknięty -od­
rzekła Sabinka.

-Nie szkodzi, pan
sprzedawca mieszka
obok -mama włożyła
płaszcz i czekała
na córkę.
Szły w milczeniu.
Kiedy były już blisko,
mama przystanęła i powiedziała z żalem:

-Jak mogłaś to zrobić!? Tyle razy ci powta­
rzałam, że cudza rzecz jest święta! Popeł­
niłaś grzech, zdajesz sobie z tego sprawę?
Moja córka kradnie! Czy tak źle cię wycho­
waliśmy? Chodzisz na lekcje religii, za kil­
ka miesięcy pójdziesz do Pierwszej Komu­
nii świętej! O, Boże, czy ty sobie zdajesz
sprawę, co zrobiłaś? -i mama nagle roz­
płakała się. Sabinka wolałaby zapaść się

pod ziemię! Jej skrucha była tak widoc 
że mamie żal się jej zrobiło. 

- Idź sama -powiedziała -przeproś pana
sprzedawcę, oddaj torebkę, przyrzeknij,
że nigdy więcej czegoś takiego nie zrobisz
i poproś, aby nikómu o tym nie mówił.
Zapamiętałaś?
No, to idź. Będę tu czekała na ciebie.

Sabinka wróciła spła­
kana, ale spokojna. 
Pan sprzedawca przy­

jął torebkę i przeprosi­
ny, nie krzyczał na 
dziewczynkę i obie­

cał nikomu nie mówić 
o tym przykrym
zdarzeniu.
Dopiero teraz mama

przytuliła córkę.
-Wybaczysz mi? -
szepnęła dziewczyn­
ka -Jeżeli pan sprze-

-��-:" dawca mi wybaczył
i ty mi wybaczysz, 

to Pan Bóg też chyba 
mi wybaczy -rzekła 

nieśmiało. 
-Pewnie tak, ale musisz sobie

mocno postanowić, że nigdy nie weźmiesz 
niczego, co nie jest twoje. Cudza rzecz 
jest święta, pamiętaj. A teraz chodźmy już, 
bo tata pewnie się niepokoi. Sabinka 
z westchnieniem ulgi ujęła dłoń mamy. 
Było już lżej na sercu, ale nie ustąpił jeszcze 
wstyd. Wiedziała, że przez długi czas nie 
będzie miała odwagi pokazać się w sldepie. 

napisała Zofia Śliwowa 

.... 



Lubię czytać - uqetlda 

Agnieszka z Kingą mocno trzymały się 
za ręce, gdy winda ruszyła w dół. 
Aż strach pomyśleć, że kiedyś ludzie 
spuszczali się w głąb kopalni na konop­
nych linach. Na dole Bartek ukradkiem 
polizał palec i przejechał nim po ścianie. 

- I co? - uśmiechnęła się pani przewod­
niczka - Słona?

-Słona!
-Tutaj wszystko jest słone. Ściany, pod-
łogi, a nawet rzeźby, które za chwilę
zobaczycie. O! Spójrzcie, proszę, na nie.
Czy wiecie, kto to jest?

- Królowa Kinga! - domyślił się Paweł -
a ten w kapturze podaje jej wyciągniętą
z ziemi bryłkę soli.

-Masz rację, jest to rzeźba związana
z legendą o Świętej Kindze. Chcecie
posłuchać, jak to było z tą solą?

-Taaaak!
Otóż książę Bolesław, zwany później
stydliwym, bardzo wcześnie stracił ro­

dziców. Rządzić jeszcze nie umiał, więc 
robili to za niego krakowscy panowie. 
To właśnie oni doszli do wniosku, że 
trzeba by się rozejrzeć za odpowiednią 
żoną dla młodziutkiego władcy. W tym 
celu kasztelan z wojewodą wybrali się 
na dwór węgierski. Zobaczyli tam małą 
królewnę Kingę. Co tu dużo mówić 
- od razu przypadła im do serca.
Oto przyszła pani wawelska! - uzgodnili
i udali się do króla, aby prosić o jej rękę
dla olesława.

-Ależ ją jeszcze bardziej do lalek ciągnie
niż do małżeństwa - żartował dobrotliwie
Bela IV.

-Nasz książę też jeszcze drewnianym
mieczykiem wojuje - uśmiechnął się kasz­
telan - ale czas szybko biegnie. Nawet się
nie obejrzysz, panie a ów kwiatuszek roz­
kwitnie.

-Jeśli chcecie czekać, niechże tak będzie -
zgodził się król węgierski.
Kasztelan skłonił się nisko.

- Rozumiem, że mamy twoje słowo. Przyjmij
więc ten oto pierścień - rzekł, podając
królowi dzieło najlepszego złotnika kra­
kowskiego.
Udane oświadczyny przypieczętowano
wspaniałą ucztą. Na stole pojawiły się
pękate dzbany czerwonego węgierskiego
wina, pieczone ryby, pachnące mięsiwa.
Polscy panowie wiedzieli, skąd taki smak
tych specjałów: to zasługa soli. Sól - bez­
cenny skarb, który tu dobywa się z ziemi
jak węgiel. ,,Przydałoby się takie bogactwo
w Polsce" - myśleli, słuchając skocznych
tonów madziarskiej muzyki.
Nawet się nie obejrzeli, jak po raz drugi
stukali do bram węgierskiego zamku.
Królewna Kinga wyrosła przez ten czas.
Nie dziecko to już było, a panienka­
śliczna, ciemnowłosa, smukła jak młoda
brzózka. Król ojciec patrzył na nią z czu­
łością. Smutno mu było, że niebawem
przyjdzie mu się z nią rozstać. Z drugiej
strony jednak cieszył się, że zostanie ona

żoną Bolesława, o którym słyszał tyle do­
brego. Polacy, naród waleczny - myślał -
dobrze mieć takich sprzymierzeńców. 
Nazajutrz zaprowadził Kingę do królew­
skiego skarbca. 

-Spójrz, jaki posag ci przygotowałem -
rzekł z dumą, wskazując na skrzynie
wypełnione kosztownościami.
Królewna zamyśliła się.

-Nie takich skarbów potrzeba Polsce -
szepnęła wreszcie.

-A jakich?- zdumiał się król.
-Soli ojcze. Soli nie mają i od nas muszą
ją kupować. A ja bym chciała, żeby przy­
prawiano nią strawę nie tylko na dworze,
ale i w chłopskiej chacie.
Król roześmiał się serdecznie.

-Musiałbym całą kopalnię im podarować
i - wierzaj mi - chętnie bym to uczynił,
ale nie wiem jak. ..
Królewna przytuliła się do ojca i nie prosiła
już o nic.
Całą noc spędziła na modlitwie, a rano
kazała zaprowadzić się tam, gdzie wydoby­
wano sól. Wiedziona jakimś dziwnym
przeczuciem, pochyliła się nad najgłębszym
szybem i ... wrzuciła w ciemną czeluść
swój piękny, zaręczynowy pierścień
z błyszczącym rubinem.
Jeszcze tego dnia wyruszyła do swej nowej
ojczyzny. Po uroczystych zaślubinach mło­
da para zamieszkała na Wawelu.
Pewnego dnia Bolesław zapragnął pokazać
swej żonie okolice Krakowa.

-Najwyższy czas, abyś przyjrzała się lepiej
ziemi, na której przyjdzie ci żyć - powie­
dział.
Jechali pośród złocistych pól, pozdrawia­
jąc kłaniających się nisko gospodarzy.

W pewnej chwili Kinga poprosiła, aby za­
trzymano orszak. 

-Jak zowie się to miejsce? - zapytała.
-Wieliczka.
- Coś mi mówi, że znajdziemy tu skarb -
szepnęła Kinga. - Proszę cię, mężu, zwołaj
ludzi i każ im kopać.
Zdziwił się Bolesław, ale spełnił prośbę
żony.
Powoli rósł pagórek wyrzucanej ziemi.
W pewnej chwili kopiący przerwali pracę.
-Dalej się nie da, miłościwa pani - wysapali.
- Żywy kamień.
-Odbijcie mi kawałek tego kamienia - za.
żądała Kinga.
Po chwili wydobyto sporą bryłę.

-Królowo! - krzyknął ktoś nagle - Toż to
nie żaden kamień, ale sól! Szczera sól!
Skosztujcie sami!
Trzęsącymi się z przejęcia rękami rozkru­
szono bryłę. Jakież było zdumienie
wszystkich, gdy wypadł z niej ... pierścień.
Piękny, złoty pierścień z rubinowym
oczkiem.
Księżna wzniosła oczy ku niebu, jakby za
coś dziękowała. Oto skarb, który tak
bardzo chciała ofiarować swej nowej
ojczyźnie. Skarb cenniejszy niż złoto,
bo służący i biednym, i bogatym. Skarb
bezcenny - sól.
Zasłuchana Kinga patrzyła na wykutą
w soli postać. Dumna była, że nosi imię
tak dobrej i mądrej księżnej - Świętej Kingi.

Legenda pochodzi z książki 
,,Legendy o świętych" 

Ewy StadtmzUler 
www.espe.pl 



Pozwólcie, drodzy chłopcy i dziewczęta, że na zakończenie tego Listu 
przypomnę słowa Psalmu, które mnie zawsze wzruszały: 

Laudate pueri Dominum! 

Chwalcie, o dziatki, chwalcie imię Pana. 
Niech imię Pańskie będzie błogosławione odtąd i aż na wieki! 
Od wschodu słońca aż po zachód jego 
niech imię Pańskie będzie pochwalone! 

.List Jana Pawła li 
do dzieci• 

możecie zamówić 
w naszej redakcji: 

Promyczek Dobra 
Plac Kolegiacki 4 

33-300 Nowy Sącz
tel.: 018 443 44 00

(por. Ps 113[112],1-3)

Kiedy rozważam słowa tego Psalmu, mam przed oczyma 
twarze dzieci całego świata: od Wschodu aż do Zachodu, 
od Północy do Południa. Do was, moi mali przyjaciele, 
bez względu na różnice języka, rasy, czy narodowości 
mówię: Chwalcie imię Pana! 
A ponieważ człowiek winien chwalić Boga przede wszyst­
kim własnym życiem, nie zapominajcie o tym, co dwunasto­
lemi Jezus powiedział swojej Matce i Józefowi w świątyni 
jerozolimskiej: ,,Czy nie wiedzieliście, że powinienem być 

w tym, co należy do mego Ojca?" (Łk 2,49). Człowiek chwali 
Boga przez to, że idzie w życiu za głosem swego powołania. 
Pan Bóg powołuje każdego człowieka, a Jego głos daje o sobie 
znać już w duszy dziecka: powołuje do życia w małżeństwie 
czy też do kapłaństwa; powołuje do życia zakonnego, a może 
do pracy na misjach ... Kto wie? Módlcie się, drodzy chłopcy 
i dziewczęta, abyście rozpoznali, jakie jest wasze powołanie, 
i abyście mogli później iść wielkodusznie za jego głosem. 



Bawiąc, uczę się - Coś dla sfwstnegaWCZLfCh. 
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łamigłówek z „Promyczka Dobra" 
nr 5/2006 

1. Rehw.: 3. l.ąez� w Pr»T!f
Nagrodę otrzymuje: Nagrodę otrzymuje:
liona Borek- Żurawica Bartosz Kuzian - Zarszyn
Rozwiązanie: papirus Rozwiązanie: nabożeństwo maiowe

2. Rehw.
Nagrodę otrzymuje: 
Wojciech i Kuba Forczkowie - Bobowa 
Rozwiązanie: rzekotka 

4. Kugżówka ohf[azkowa
Nagrodę otrzymuje:

-..._;:=-.., 

Aleksandra Lesiak - Masłów
Przemysław Łuć - Dorohusk
Iwona Zubek - Szczawnica
Rozwiązanie: kwiaty dla mamy

-� Z wgciftZC(Jett, g�ewg I 
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Imię i nazwisko 

DD-DDD
Adres 

Miejscowość 

o 

Gdy ktoś cię obrazi, 
nie leć z piąsteczkami, 

lepiej się pogodzić 
i zostać kumplami. 

o 

Gdy Jedziesz tramwajem 
siedzieć nie wypada, 

ustąp miejsca starszym, 
niech babciu ia siada. 

o 

Kiedy koiledzy kuszą do złego, 
ty bądź twardzielem, odmów kolegom. 

o 
Gdy do kogoś dzwonisz, 
trzeba się przedstawić, 

aby niespodzia,nki niechcący 
nie s.prawić. 

o 

Kiedy telewizor oglądasz bez przerwy, 
to szkodzi na oczy, rozum oraz nerwy. 

o 

Gra komputerowa jest super fajowa, 
lecz kto gra za długo rozboli go głowa 



Czytelnie wypełnić poniższy kupon 
i przesłać go na adres redakcji: 
Plac Kolegiacki 4, 33-300 Nowy Sącz 

Napisać e-mail na adres: 
wydawnictwo@promyczek.com.pl 

Pieniądze prosimy wpłacać na konto: 

BPH S.A. o/Nowy Sącz 

51 1060-0076-0000-3200-0020-5815 

KARTA ZAMÓWIENIA PRENUMERATY 

Tak, zamiawiam 

D 

.D 

*Prenumeratę roczną 33,00 zł 

(od ........... 2006, 11 kolejnych numerów) 

*Płytę CD - .,Ulubione piosenki
Jana Pawia li" 15,00 zł 

(+koszty wysyłki) 

NADAWCA: 

Imię I nazwisko 

Adres 

DD-DDD ............................................................... .. 

r�·1�r'�·�· ...................................... ···············································

Wśród indywidualnych osób zama­
wiających roczną prenumeratę 
naszego miesięcznika w 2006 roku 
rozlosujemy nagrodę: rower górski 
oraz 12 atrakcyjnych upominków. 

PD 7/2006 

ZAMÓWIENIE WYŚLIJ NA ADRES: 

Promyczek Dobra 
Plac Kolegiacki 4 

33-300 Nowy Sącz

Niezapomnianym wrażeniem dla każdego 
kto odwiedza jasnogórskie sanktuarium 
jest spotkanie z Matką Bożą w kaplicy 
Cudownego Obrazu. Są jednak jeszcze 
inne miejsca które warto odwiedzić. 
Dla dzieci wielką atrakcją jest wspinanie 

się na wieżę - liczenie 
schodów i wspaniały 
widok na okolice Często­
chowy. Z zachwytem 

i należytą powagą pielg­

rzymi zwiedzają skar­
biec, gdzie wyekspono­
wane są niektóre dary 

przekazywane Maryi w ciągu wieków, 
zaś ulubiony obiektem zwiedzania, szcze­
gólnie dla chłopców zapewne będzie 
Bastion św. Rocha gdzie można podziwiać 
broń i zdobycze wojenne z różnych okresów 
historii naszego narodu. 

Nawet w czasie krótkiego pobytu na Jasnej 
Górze nie powinno zabraknąć czasu na 
drogę krzyżową po wałach, wejście na 

,,szczyt jasnogórski" i zwiedzenie bazyliki. 

Zachęcamy do łączenia ię z Jasną órą 
w godzinie Apelu Jasnogór kiego. 
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